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Pom ny , mogące slu iyć  za sikawki. — GcneiaP Dwernicki w  bitwie pod Boremlem  1861 roku (ciąg d a l-  
szy). —— B adania dziejów Polskich przez W acława Aleksandra Maciejowskiego^ »̂ Cerkiew % klasztor AA. Ba* 
zylianów w Podhorcach^ w Galicyi. — Rcassumpcya SejmujG rodzińskiego , i  t. 
księgarskie.
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fo/np,/ frędąca o rax  srA anA g  ^  
xaA?/r.>aaia ognia-.

Pompy, mogące służyć za si­
kawki.

.M echanik  K i n d t  w  M anheim l w y staw ił

pom py, k tóre  pojedynczym zupełpie sposobem, 
t. j .  obrotem kurka , i za pomocą ru rk i skórza- > 
n e j, sta ją  się (Łziełnemi sikaw kam i do zalew a­
n ia ognia. Dośw iadczenie nauczy ło , że ręczne 
sikaw ki m ało są przydatne do gaszenia pożaru.

Z  w zm iankow anych zaś .p o m p , rejtóraturze • 
rzadko podlegających, w y try skuj e^iro  dą silnym  
promieniem do 60^ u  stóp*. '  Ck'

F igura  1; pokazuje rzu t pionow y z przodu 
z przykryciem  zew nętrznem ; F ig . II . bez p rzy- 
‘k rycia  zewnętrznego^ F ig . I I I . to samo z boj.u 
z przykrycjpm . ^  "

■ R ura żelaartft a  pod;niąsionym raz, drugą ra ­
żą opuszczonym stępieni., za pomocą rury  d , k tó - 
i ^ d o  wolnym sposobem z studnią się łączy , na­
p e łn ia  się art^odą. K lap a  znajdująca się przy b  
o tw iera koariunikacyą z walcem miedzianym c  
zaw ierającym  pow ietrze. Do niego ru ra  f ,  k tó - 

*' ^L cą  się w o ja  w y lew a , jest przym ocow aną. W  
^ J ó r n ę j  części w alca znajduje się m a ła  ru rk a  

Jrtjrkiem g de w ypuszczania, albo p rzy trzy j 
yw ania pow ietrza. Tenże kurek  zam yka się 
lko wtenczas, kfedy z pompy ma być sikaw ka, 
którym  to razie  pow ietrze, w  w alcu zaw ar­

te, w ypycha w odę ru rk ą  skórzaną, której otw ór 
k o ło  x cala ma średnicy , a  koniec je j mosię­
żn y  ściśle p rzylega do ru ry  także mosiężnej f  
i mocno się trzym a na sztyfcie k mającym po­
dobieństwo do bagnetu. L ite r l  i oznacza m iej­
sce, w  którem  spoczyw a oś drąga A, poruszają­
cego stępel; m  je s t koryto , w  którem w oda 
sie zbiera.

*



C ena ca łe j  
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.D zienn ik  Przem ysłow y, w  M anheir 
w G ru d n iu  1848. t

P. z  li.

Generał Dwernicki \v  bitwie pod 
Boremlem 1831 r.

(C ią g  d a lszy .)

U n i a  17go r o z e s ł a ł  G e n e ra ł  D w ern ick i  no­
w e  p rok lam acye  w  rozm aite  s trony k r a j u ,  z a ­
p e w n ia ją c  k a ż d e m u  m ieszkańcow i ró w n y  u d z ia ł  
w  sw o b o d ac h ,  i w z y w a ł  do p o s łu g  dla- o d ra ­
dza jące j się ojczyzny.

P rzed  lOtą w ieczorem  w r ó c i ł  o d d z ia ł  w y ­
s ła n y  na rek o n e san s ,  n iespotkaw szy  n iep rzy ja ­
ciela .  To systema zaczajenia k o m p lik o w a ło ^ ia -  
der  położenie* korpusu  Polskiego. W ie rz c h le j -  
sk i,  obserw ujący  Beresteczko,*pwiadom ił ze sw ej 
s trony , iż d w a  bata liony  piechoty  M oskiew skie j 
n a d  w ieczprem  w zm ocniły  z a ło g ę  miasta .  P rz e -  
m agą jącą  s i ł ą  sw ej p iechoty  R yd iger  m ó g ł  u- 
bezpieczyć te  d w ie  w ażne  p o z jcy e .  D w ern ick i  
w  tym raz ie  m us ia łby  lub  uderzyć na  je d n ę  z 
n ic h ,  lub  szukać ś redniego punk tu  p rze p ra w y ,  
i  nąraz ić  oba  s k r z y d ł a ,  n ie  p o s t rz e g ł  je d n ak  
R y d ig e r  tych  korzyści.

Z a ra z  po lOtej w  nocy,'  n o w e  pa t ro le  w y ­
s z ły  za  r z e k ę ,  po nich w  p a rę  godzin in n e ,  z 
rozkazem  dotarc ia  do n ieprzy jac ie la .  Ja k o ż  
p rze d e  dniem o mile od B orem la  p a t ro l  nasz 
n a p o tk k ł  p rzedn ią  straż  kozacką ,  zp k tó rą  u k a ­
z a ły  się z lasu  n a  drodze do I ło rem la  kolum ny 
p ie th o ty  M osk iew sk ie j .  W  sku tku  tego rap -  
po r tu ,  b a ta l ionow i 5go p u łk u  piechoty, t rzym a­
jącem u la sek ,  ponowiono rozkaz ,  aby  ten lasek  
natychm ias t  o p u ś c i ł ,  skoroby  mocne oddzia­
ł y  p iechoty  n ieprzyjacie lskie j naciekać zaczę ły .  
Ł ańcuch  ty ra l l ie rsk i  w o lnych  s trzelbów  rozc ią­
g a ł  się przed laskiem . R ów no ze dniem 18go

Ilyc j i lew sk i ,  n iezrów nanem  m ęztw em  swoje'm z a ­
mienili j ą  w  czyn bohatersk i .  P o d łu g  ro zk a ­
zu rozpoczęto odw ró t .  K ro k  w  k r o k  za  b a t a ­
lionem  pos tępow ali  M oska le .  N a  m a łe j  p rze­
strzeni między b row arem  i lask iem  w stępu jące  
z las%i ko lum ny M o sk ie w sk ie ,  znow u odparto  
bagnetem . W r e s z c ie ,  gdy  nasi w chodz il i  na  
g r o b lę ,  M oskale  posunęli  się za nimi na  k i lk a ­
dziesią t kroków1. W t e d y  stojące n a  ta rassie  o-t 
g rodow ym  d z ia ła  rzuc i ły  k i lk a  g ran a tó w  ta k  
dzielnie,^ iż w szys tk ie  p ę k ł y  w  gęs tych  ko lu ­
m nach n ieprzy jac ie lsk ich ,’ k tóre  w  na jw iększym  
n ie ład z ie  p ie rzchnę ły  do l a s k u , a część ich 
s k r y ła  się za  b ro w a r ,  nasza zaś p iechota  prze-f 
s z ła  g rob lę ,  i z a j ę ł a  brzegi rzek i nad  mostem. 

Chociaż G en e ra ł  D w ern ick i  ch c ia ł  b y ł  un ir  
k nąć  tej n iepotrzebnej straty  lu d z i ,  o k u p i ły  j ą  
a to li  św ie tne  czyny żo łn ierzy  i  Oficerów. W^ 
te'j sa^e’j p ra w ie  chw il i  b a te rya  M o sk iew sk a  
w y s tą p i ła  z la sku  i bić zaczę ła  na  p a ł a c  B o -  
rem elski z ośmiu d z ia ł  w ie lk iego  k a l ib r u ;  na  
drodze zaś ró w n o le g łe j  Jbd rzek i  za lask iem  
u k a z a ły  się now e k o h u ^ ^ *  n iep rzy jac ie lsk ie .  
D w ern ick i  s i a d ł  na kflfi, o b jecha ł  o b ó z , k a z a ł  
jeść  go tow ać żołnierfcJfm, a d la  rozpoznania  nie­
p rzy ja c ie la ;  z a t r z y m a ł  się n a  w zg ó rza ch  n a d ­
rzecznych , miedzy w ioską  N o w o s i łk a m i i B o -  
reinlem. P a ła c  B o r e m e ls k i , j a k  nam ieni łem , 
stoi na w z g ó rz u :  trzeba  oddać sp raw ie d l iw o ść  
ar ty l le ry i  M osk iew sk ie j ,  że celnie do niego strze­
l a ł a .  D la  wzm ocnienia dw óch  p lu tonów  P o ru ­
czn ików  L ipsk iego  i S ob ań sk ieg o ,  znajdujących 
się n a  ta ra ss ie ,  pluton K orzen iow sk iego  w z ią ł  
pozycyą na p raw em  skrzyd le  ogrodu. Po k ró ­
tk ie j  kanonadzie ,  d z ia ło  jed n o  nasze zdemonto­
w a ło  d z ia ło  n ieprzy jac ie lsk ie ;  w kró tce  potem  
Porucznik  L ip sk i  z jedno roga  zdem on tow a ł d ru ­
g ie  d z ia ło  na jego  miejscu odprzodkow ane ; in ­
ne d z ia ła  znow u L ip sk i  rozb ija ,  w  tej w ła ś n ie  
c h w i l i ,  k ied y  z innego punk tu  ła m ią  cz w ar te  
d z ia ło  n ieprzy jac ie low i.  M oska le  za tacza ją  no­
w ą  p ó łb a te ry ą  24to -  fun tow ą, i  silny ogień mio­
ta ją  n a  p a ł a c ;  p ęk n ię ty  g ran a t  w  s a l i ,  gdzie  
się z n a jd o w a ł  s tab  korpusu ,  r a n i ł  lekko  M a jo -

K w ie tn ia  f lankiery  kozackie  o s t rz e l iw a ły  się z | t r a ‘ Szym anow sk iego . Gdy się to d z ia ło ,  p rźy -  
strzelcami, pocze'm ośm ba ta l ionów  piechoty  M ™ n b y w a ł y  coraz now e ko lum ny M osk iew sk ie  na
sk iew sk ie j  ud e rz y ło  na  la sek .  R oz p o cz ą ł  się 
ż y w y  ogień ręcznej’ bron i.  To  poruszenie  R y ^  
d ig e ra  mocno ucieszyło  Po lsk iego  dowódzce,  
n ie  m ając  je d n a k  zam iaru  pnzyjęcia b i tw y  aa 
mostem, w y s ł a ł  natychm iast M a jo ra  AVysockie- 
go  z rozkazem  cofnięcia batalionu, stósownie do 
s i ł  n iep rzy jac ie la .  N adto  d w ie  kom pan ie  6go 
p u ł k u  piechoty  p rze b ieg ły  g rob lę ,  d la  os łon ie ­
n ia  odw ro tu .  L ecz  już  z a p a ł  o g a rn a ł  m a ła  
g a r s tk ę  n a s z y c h ; m ło d a  piechota le d w ie  nie 

w szy  r a z  w  ro zp raw ie  rzuca się n a  k o lu -  
’  n ie p rz y ja c ie l s k ie , i  k i lk a k ro tn ie  odp ie ra  
^ rzem agające  s i ł y .  C h w ilą  ty lko  t r w a ł a ;  
oi?ki, M a jo r  L u b k o w s k i  i  P o d p u łk o w n ik

drogę,  o k tó re j  w spom nia łem , postępując w k i e -  
. runku  ku  w si  I ł ry n ik o m ; w y s ła n o  w ięc  k u  tej

f si pa tro l ,  lecz nim w r ó c i ł ,  między l2 tą  i  Iszą 
p o ł u d n i e ,  s p o tk a ł  pod  N ow osi łkam i G enera­
ł a D w e r n i c k i e g o  o b y w a te l  S * * ,  śpieszący z o-  

in a jm ie n ie m ,  iż kozacy^ w p a d l i  do H ry n i k ,  i  
spędza ją  ludzi do stawdania mostu n a  S ty rze .  
W t e d y  G e n e ra ł  ^ w e r n i c k i  r z e k ł  do o tacza ją­
cych go O fice rów : „ P o ju t r z e  przejdziem y S ty r .<Ł

O p ó ł  do trzecie j u c ich ł  ogień  a r ty l le ry i  z 
je d n e j  i d rug iej strony. Cztery d z ia ła  zdem on­
tow ano  i trzy  jaszczyki w ysadzono  w  p o w ie ­
trze .  Batferya Puzyny  od zn a cz y ła  s ię  zim na 
k r w i ą  i  szybkością  w  s łu ż b ie .  O d  s t r z a łó w



9torycznyze naszej pazerna 
iak do wie
warte c ze sc

inożnabrzyja-

działowych żadnej nie p o n |^ ^ m y  straty 
porannej utarczce m ieliśm y^B hych 80 
do 90 zabitych i wziętych ^ » e w o l ę  
liczbie b y ł waleczny Poruczni^Bzaęo^ 
wódzca wolnych strzelców; Poruczny' 
ski i Kapitan Ferezer ranni. Straty i 
cielą nie podaje.

Ten jest wierny opis wypadków 18. K w ie­
tnia. Rydiger w’ raporcie swoim do Dybicza 
pod dn. 7. (1 9 -)  Kwietnia tak o tem donosi:
„N azajutrz, 5. (17.) General Dwernicki, któ­
rego główne siły znajdowały się w Borem- 
lu , postawiły most na Styrze, i zajął trzema 
batalionami piechoty lasek, przyległy rzece, 
chcąc się w nim utwierdzić. Generał Rydiger,
dla przeszkodzenia temu zamysłowi, uderzył r ó - ^  , , , i *
wno ze dniem 6. ( 1 8 . ) ,  na te trzy ba ta lionyA m ein  o rzeczy pospolitej, bez względu na to, 
i w ygnał je z lasku z wielką klęską. P rz e -J c z y  próbę krytyki wytrzymać mogło,
Mitorlinnir m A C t ™

do oddziału 
snuwają dzisiejsi po 
poeci rozgrzewają fa, 
przygodami z nich z 
lumny pism czasowych

dziennikdfże ko- 
P^równywając pod tym

względem dzisiejsze a przeszłe czasy, godzi si^ 
przyznać, że w ielka pomiędzy niemi zachodzi 
różnica: upłynione bowiem wieki Polskiej hi- 
storyogralii, odznaczały się szczególniej przy­
wiązaniem do swej przeszłości, i rozprawia-

szedłszy most, w ziął w niewolę dwóch Ofice­
rów i 50 ludzi, zabrał im 4 działa bez law e- 
tów , które jtaza ł wrzucić, w rzek ę .^R en era ł 
Dwernicki kilkałJ^^^B ^ionaw iał 
ty pod zasłoną d lt^ u rz
nia przepraw y, l e c ^ n a s z a  w cZas 

ciągle w ^ ^ P jl^ K iła  jego kolu-

fechc
rzyin a^^ ^ ziec

nerał Rydiger o słabości pieclioty nieprzyja­
cielskiej, do ośmiu tysięcy ludzi dochodzącej, 
nie licząc kaw aleryi, która się w znacznych 
m a s s a c h  ukazy w ała . Brygada strzelców lOtcj 
dywizyi piechoty, użyta w tej rozprawie, w al­
czyła z nieustraszonem męstwem. Całe nasze 
wojsko ożywione jest najlepszym duęhem. Ge­
nerał Rydiger przeprawi się sam Sgo lub 9go 
przez Styr poniżej Boremła, i jak będzie mógł 
najprędzej, zacznie działać zaczepcie.

O trzech więc ważnych wypadkacli dowia­
dujemy się z tego raportu: Rydiger przeszedł 
most, w ziął 4 armaty Polskie, i piechota kor­
pusu Dwernickiego wynosiła 8,000, mostu nie 
przeszedł, bo most jest pod samym ogrodem, a 
z punktu, z którego pierzchnęła piechota Mo­
skiewska, było jeszcze 900 sążni grobli. A r­
mat wziąć nie m ógł, bo żadnej nie było za 
rzeka. Ńaostatek 5 kompanij piechoty, nie m o/ 
g ły  '8,000 wynosić. Z tego bulletynu sadz? 
można o dziejach militarnych Moskwy w  kam- 
panii 1831 roku.

-  .  * (Ciąg dalszy nastąpi.)

powiadało. Dziś przeciwnie się czyni: usiłują 
dzisiejsi historycy nadawać rozważanym od sie­
bie dziejom piętno swojego czasu, spowijają je  

mądrość J^im m ezna, któraby history a ,  jako 
'cię. ‘ '  ‘

now iła nil
przybywszy, ciągle w ^ ^ M ^ P fe la  jego kołu- zas nasi uczeni szczególniej 
mny. Przy tej okoliczności przekonał się Ge- najdrobniejszych je  szczegółach rô
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zas nasi uczeń

Badania dziejów Polskich
przez

Wacława Aleksandra Maciejowskiego.
U ziejopisarstw o stanowiło odwiecznie naj­

znakomitszą część history i literatury narodu Pol­
skiego: stanowi ją- i dziś, ani się bowiem po­
wątpiewać O tem godzi, ze w  dzisiejszej lite-

dla tego, ażeby się przez to o jakowych mało 
znaczących dowiedzieć można było drobnostkach, 
lecz ażeby upłyniona przeszłość, w małoznanych 
poznana wTypadkach, zlała  się hai^ponijnie do 
jednej budowy, jaką jest księga dziejów naro­
dowych, i tak dała poznać światu ducha naro­
dowości Polskiej, w najskrytszych jego tajni- 
kachjgdiadanego. — Sposób, k tó u |^ o c h o d z ą  
prawdy, ziipMnMfrd
dawniejszych Polskich używ ane^B B M BpW w . 
Jak geologia dzisiejsza zna owo słowo potężne, 
którem zaklęte warszty zielni opowiadają je j 
dzieje swojego powstania,; tak i historyk dzi­
siejszy rozpatruje się umńie w krainie myśli, 
wyśledza z drobnych rysów przeszłości tożsa­
mość , lub różnicę dawnej a dzisiejszej organi- 
zacyi społeczeństwa, i z ocalonych szczątków 
1 storycznych pomników, jakby z zęba, lub 

ti, odgadując postać narodu dawniejszą, z 
ą ją  porównywa.

W  tej mierze zwracamy uwagę publiczno­
ści na dzieła pisarza, który w  obecnej chwili 
najgłębiej i najszczerzej historyą Polskiego na­
rodu rozważa i o tw iera , który głównie różni 
się tem od innych pisarzów dziejów Polskich* 
iż gdy ci zewnętrzną więcój niż wewnętrzną 
historyą naszą rozważali, on przeciwnie drugim 
głównie poświęciwszy swą p racę , naznaczył 

* ■ ch pracach,

r- zacyi 
za . liistorr

trznych nie może obejść ]bez nich żadną m 
Rok trzydziesty up ły w a, jak  się zajmuje 
pracami, do których przypadkowo uczuł w

6*
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*anm dzielne , czyli 
lailadoytane, w yka-

 wagę prJTwo,dawców,
księgkjpraw a dla* Słow ian tych, którzy jeszcze 
-własne mają rządy, układających: „ż.e chcąc 
prawodawstwo krajowe poprawić i ducha na- 
Todowego wesprzeć, powinni rozpatrzyć się na­
leżycie w zasadach praw ojczystych, i z n ic h  
«e do życia znowu przywrócić, które je szc ze 'p ^  
trzebom i duchowi czasu odpowiadają. “  Po­
wróciwszy do ojczyzny,' i w W arszawie na' 
przód jako professor ówczesnego liceum, a na­
stępnie i uniwersytetu, naukom się oddając, za­
czai tamże nad rzeczoDem pracować dziełem, 
które szczęśliwie w czterech wvknńczv-

tykonaniu, 
tnSTrze bye anłorowi niczem

  's łow a są jego z przemowy do
Czwartego /tomu w y ję tey  „słupem  s ta w io ^ #  
przy gościńcu z tym napisem: lędy prowadzi 
droga , jak  skazówką umieszczoną na bezdrożu, 
a  ostrzegajapą błędnego wędrowca, którędy iść 
ma dalej, T y  doszedł do zamierzonego celu.“
I  w rzeczy sam ej, gdy się w niej rozpatrzył 
lep ie j, uznał sam, że dzieło to jednę zaledwie 
cząstkę wfiaaietrznych dziejów Polski, ,\\S£e ^ za-

innych S łow ia™ w y- 
K lstaw iło  obraz politycznego ży­

cia Polaków, objaśnionego przez takoweż życie 
innych S łow iańskith ludów , wystawiwszy na 
w idok praw a polityczne,, karne, cywilne, wraz 
z postępowaniem sadtfwe'm, sw obodnie pod r z ą ^  
dami 'dawnej Polski rozwinięte; że chociaż da­
je  dokładny szkic praw  tychże, jednakże wie­
le  nie dostaje jeszcze dziełu do zupełnego wy­
kończenia, Cże wykończone nie będzie ono, M
póki szczegółowo nie zbadają się inne 
życia narodu wewnętrznego głównie d o ty ^ ^ ^ ^ p p ?  
s ię , jakiemi s ą : życie domowe, cywilizacya, p ^  na 
śmienńictwo i t. p. — Mianowicie zaś, nie bę­
dzie mogło być| to dzieło uważane za pojaw 
naukow y, całos^cę życia umysłowego Polaków 
przedstawiający, dopóki nie zbadają się pierwo­
tne dzieje Polskiego narodu zewnętrzne i we­
w nętrzne, i niemi nie rozwiąże się to pytanie: 
praw daż to , ze Polacy siedzą na ziemi obcej, 
bo p ip rw o tn i^od  Niemców aż po W isłę  zaj- 

c f r  t0JP raw.da> ie  w  pierjamtnej cy- 
cjpNiemiecki przebija s ię ^ ^ y io ł?  

V k w esty e  owe i pytania te odpowiedział 
M«cit$*wski w osobnych dziełach, których 
jak  może być najpopularniej przedstawimy

ęlnikom naszwL by przez to zwrócić ich u- 
na s a r a e ^ R a ,  które są czystą polszczy- 

em le^mm, jasnym, a nawet, ile przed- 
(rdobnym  napisane; które wcho- 
najważniejszych zjawisk dzisiej­

szej ii^n tju ry  Polskiej, zasługują na to, by le­
piej poznawane i rozważane były. Zaczniemy 
od najnowszego dzieła , w łaśnie pytania owe 
o związku dziejów naszych z Niemieckiemi roz­
bierającego : bo aczkolwiek jest ono najpóźniej­
szą pracą autora, i prawdę mówiąc, powinno 
być na samym rozważane końcu, przecież z u- 
wagi na to, że się w niem dotychczasowych ba­
dań autora zawierają rezultaty , *i że niejako 
pndstawą są innych prac jego, z tych powodów, 

, ^  iflkwię na sam przód o nie'm,‘ a następnie o 
Po-Apnnych Pana Maciejowskiego dziełach mówić 
n a -w  przedsięwziąłem. Podawszy treść pisma tego, 

powiemy pokrótce, co dotąd w ^ z e k ła  o niem 
kry tyka, tudzież, czy ci, którzy się rozbiorem 
jego zaieli powołanju swmnu' i o ile odpowie-

V
jal

I ̂ M w u h f ^ w M ^ k L i t w y  zewnętrzne 
wewnętrzne nt‘ kraje, a

nowicie na ltu s ę ^ ^ ^ ^ Ł  Czechy i  Niemcy, wyło­
ży ł i z  dorobionądo^M h chronologiczną mapą, 
wydał Wacław Aleksander Maciejowski, w War- 
szaw iąy/tłlrukarni Kommissyi rządowej sprawie­
dliwości 1 8 4 6 .  (w  dużej ósemce, garmontem Lip­
skim, stronic dzieła z rejestrem 632, przemowy 
stronic IV. Cepa dzieła w W arszaw ie złotych 
Polskich 2 1 .)(* )  N

Dziejojjjsarze Rzymscy przestrzeń między Re­
nem i W is łą  nazywali Germanią. Słowianie 
byli ludem pierwotnym w swoich posadach; 
przodkowie ęasi muszą się więc już znajdować 
w Germanii Tacyta. Opisując jednę z najob­
szerniejszych prowincyj Germańskich, Swewią, 
Tacyt mówi: iż ludy ją  składające nie są je ­
dnego rodu i jednego języka, i odznacza mia­
nowicie pomiędzy niemi lud Ligijów’ (L ig i i ) .  
Nazwisko L igii jestto nazwisko Ługów , czyli 
Łużyczan. Piszący wkrótce'* po wieku Tacyta

IPtolomeusz, .geograf, wspomina także o tym na- 
fcpdzie L i g i j ó ^ i  zowie go Ługii. C Łigiów, 

wiada Tacyt, jest miasto, gdzie przechowywa- 
_ą jest cześć K.astora i P o lluxa; w łaśnie na 
miejsce to przypada posąda Gniezna, w którem, 
w edług podalłfa naszych historyków, by ła  za 
czasów pogańskich świątynia bóstwa i s ,  
czyli, jak  ten wjTraz^an M aciejów ki w ykłada, 
Lelum Polelum. -<Swewowib.8tadzali boje z Rzy­
mianami, zkąd tradycya o wojnach z Juliuszeto 
Cezarem w naszych historykach. Wspomina też 
Ptolomeusz o plemieniu nad W is łą  B u la n e s ,  
co oznaczało P u  l a n e s ,  t. jTPolaków . Ci roz-

( ’ ) Zwracamy uwagę czytelnika tta to ,  że z-Łwści 
dzieła, którą podajemy, wyrzuciliśmy dzieje Litwy ze­
w nętrzne , a z w ew nętrznych # T y lko podaliśm y, co 
do wyrozumienia Polskich niezbędnie jest potrzebnem .
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w )  .p rzesz ły  razem  p o k o le l ia  
tan ii .  S axonow ie  .o s ied len i  w  jfo __ 
lud  sw ó j  p o d z ie m i  n a  s ta n y :  E d ^ i l in g ó w ,  

Ji ingów  i Ł azów . *TEdhilingi, b y ł a  to ś lach ta  Sa 
s k a ;  Friliiuęi, n ieślach ta  S ask a  ; ,L a z i ,  ja k o  p rzy ­
puszczani Ho d ® a d  j  reprezentacy j z innymi, 
n ie  jlnogli być  k la ssą  n a jn iż szą ,  i oczywiście 

żyli ś lach tę  nie S aską .  Ci L az i ,  nazyw an i  
i Ł W i ,  zrazu  przez S axonów  g ła -  

m gnębieni,  w  części pozostaw szy  na 
nieli,  w  części zaś opuścivs#ty S axo-  
ó d , do w spó łp l?m iennych  sw ych  

ąpfłi . Ł a z o w ie  n ie 4 ^ ig o  b a w ią c  
ion innych  S ło w ia ń s k ic h ,  przyszli  

ad W i s łę ' ;  tu u tw orzy l i  stan now y  
^ryęersk i  ( i / e c h ó w )  i k ra j  na sposób S^fcki uo r-  

ga iyzow ali .  • m v
(Ciąg dalszy*nastąpi.)

/  •

Cerkiew i klasźtór. X X . b azy lia ­
nów w  Podliorcacli, w  p il ic y  i

i ł r o g a  ze L w o w a  ,do B ro d ó w  przechod 
p o d  Sassow em  przez p a rk ,  od na tu ry  na  w i 
k ą  sk a łę  u tw orzony , a i le  do gościńca p rz y t  
k a ,  na  p ó ł to ry  mili g rupam i d r z e w ,  w o d o sp a ­
dam i i  budow lam i z niepospolitym w dzigk iem  
przyozdobiony . Okoliczne góry  lasam i w  n a j ­
rozmaitsze odcienia są pokry te .  — *Na pochy­
ło śc i  w idać  między d rzew am i ce rk iew  i k la -  
sz tore lu  X X .  B azy l ianów , k tó ry  p ie rw o tn ie  za-* 
ł o ż y ł a  r .  1180 H e le n a ,  có rka  K n iaz ia  W s z e -  
w o łd a .  O d n o w ił  ^  fundacye S ta n is ła w  K o ­
niecpolski,  W o j e w ^ r a  Sandomięyski,  a  J a n  III .  
w s z y ^ B e  nadan ia  p o tw ie rd z i ł ,  i now em i po- 
mnoż^^f co także  synowie jego , K ró lew icze  J%- 
k u b  i K o n s ta n ty , uczynili.  —  X X .  B azy l ian ie  
w  d uchow ieńs tw ie  R u s k ie m , więce'j od swoich 
w s p ó łb r a c i  ośw iecen i ,  p rzechow ują  w dzięczną 
pam ięć  funda to rów . W  tutejszej c e rk w i zna j-  
1 ’ s ię  um ieszczone , prócz^ w yżej w ym ienio-  

ta k że  ob razy  K a r o la  X iążęc ia  R a d z iw i ł ł a ,  
| w a  R zew usk iego ,  i  m a łżo n k i  jego  A nny. 

stronie ca rsk ich  d rzw i na  ścianie je s t  
n a p i s :

i i

„Celsissima Princeps Helena ducis Wschewol- 
71 i filia, Anno 1 1 8 0  hoc monasterium primo fun- 

- davit,, quod post modum Illustrissimus Stanislaus 
Koniecpolslii, Palatinus Sandomiriensis, resusei- 
tavit ac tandem Serenissimus Joannes III. Polo- 
niarum rex, amplissimis benefciis ditacit, confr- 
mavif, primkgiis instruxit; idemque fecerunt regii 
principes Constantinus et Jacobus; unde monachi 
hujus monasterii, memores tantorum benefciorum, 
hoc ?/0numentum posuereP

Nad drzw iam i ce rkw i umieszczone idea lne  
w yobrażen ie  fun d a to rk iX ię żn e j  H eleny . W  k la ­
sztorze je s t  m a ła  b ib l io teczka ,  z łożona z k s ią ­
żek daw nie jszych . —  Z  jednej przypadków  o o-  
tw o rz o n e j ,  za łączam  s łó w  k i lk a ,  ja k o  ś w ia ­
dec tw o : że m ieszkańcy tej lesistej puszczy z w r a ­
cali u w a g ę  na sp raw y  narodu  w  czasie, gdy  o- 
s t r z e g a n y ,  przez n iebaczność ,  k n o w a ł  w ła s n ą  
zgubę .  —  D z ie łk o  między innemi tu przecho­
w ane ,  z a w ie ra  opis r e w o lu c j i  S zw edzk ie j ,  i tak  
zaczyna:

Już nie wieszczbiarzów napuszony duchem 
Ojczyźnie własnej bliską klęskę wróżę.
Hardziej publicznym objaśnion rozruchem,
Widząc na zgubę jćj zamachy duże,
Mam śmiałość przestrzedz, nim mnie kto uprzedzi: 
Wolności wszyscy zazdroszczą sąsiedzi,
Jednaś z lak wielu wolnych królestw jeszcze, 
Ledwie że można mówić jesteś wolna.
JBo tego w słowach tysiącznych niezmieszcze.
Jak jest niezgodna twoja rada wspólna 
W zysku swych fortun, pilnując prywaty,
Nie może ustrzedz twej wolności straty.
Zaczćm póki masz wolne w radach zdanie,
PókjJ swobodna ojczyzno kochana:
Niewczas, gdy rady i sił ci nie stanie,

0  Rozmyślać zaczniesz w sidłach uwikłana.
Łatwiej przed czasem dać radę w frasunku,
Niż będąc w zgubie myśleć o ratunku,
Synowskieć serce, matko mówi tobie,
Ojczyzno mila, zostająca w trwodze,
Pomyśl w pokoju o dalszym sposobie.
Na której będzie w*olność twoja drodze,
Uczyń porządek w domu w pogotowiu,
Prędzej z chbroby umocnisz się w zdrowiu.

t .  d.
L. K.

«t, issumpcja Sejmu Grudzińskie­
go, w  W arszaw ie Die 30 . X bris, 

zaczętego Anuo Domini 1710.
(Ciąg dalszy.)

J P a n  Obożny K oron ,  s inuleter  in fereba t n a  
J P a n a  P od sk arb iego  K o r . ,  że będąc naznaczo­
nym do. k a lk u la c y i S k arb u  K or.  vriele się p rze j ­
r z a ł  w  rach u n k ach , i  dosyć p o s t rz e g ł  m a n k a ­
m en tów , do projektOM' c z y ta n ia ;  z g a d z a ł  się* 
ab y  iść cum repara ło rio  w  górę .  A le  oraz p r e ­
te n d o w a ł ,  ab y  i o .w ładzy  H etm ańsk ie j  b y ł  u -  
m ów iony, Podskarbs tw o  L it.  na  fundam encie
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prawa pospolitego godzi się podać , także pro­
jekt do T ry b u n a łu  skarbowego utriusq. gentis, 
aby b y ł  reformowany. JP. Chorąży Kijowski 
przymawiając się do p ro je k tu , odezw ał się 
e te m ,  że non movebo gressum na górę, póki 
o w ł a d z y  Hetmańskiej nie będzie czytano. Skarb 
Lit-, p odaw ał pro vacante, żaląc się super de- 
pactationes, że na Komorze Pińskiej żelaza i 
materialia pozabierano, do Skarbu  importowano 
2® m. ta larów bitych, a kwitowego altero tan- 
to zbiera, intraty roczne mają. Rękawiczne le ­
dwo nie drugie tyle kosztuje. Intulit compati- 
biłitatem urzędów Grodzkich, aby się nie mie­
ścili między krzesła  Senatorskie, dopieroż Pod­
komorzowie, aby nie trzymali Starostw ejusdem 
te r rae ,  albo raczej castri. P rom ow ow ał,  aby 
Metropolita gaudeat jure suo, zasiadając mię­
dzy Senatorami, jako względem tego antiquitus 
niesie Konstytucya, i prosił, aby ten punkt b y ł  
konotowany ad inentem W ojew ództw a jego, ne- 
gabat super illationem JPana Posła Bracław skie-  
go, aby mieli w dzierać się w ich granice, k tó­
re tak possident, jako ich circumscripcya niesie, 
na ostatek życzył commissionem super hoc.

Poseł Połocki intulit injuriam z W ojew ództw  
X ifs tw a  Zmudzkiego, Potockiego i W itebsk ie ­
g o ,  że mieli gratiam ab antecessoribus regibus 
eligendi sobie Wojewodów' non sine dependen- 
tia approbations serenissimorum. Teraz zaś ta 
praxis upadła ,  nie tr lko , że hoc instituto kupi­
ło  W ojewództwo kilka wsi pro honore W o je ­
w ody swego Potockiego, dla wygody jego , a 
gdy to poszło in abusum JP. Podskarbi Lit. 
permodum juris caduci kaza ł  to odebrać na skarb 
L it . ,  i zajechać, i dotąd je  trzyma, nie s łucha­
jąc  żadnych Konstytucyj, które mu praesentan- 
tur. Zacze'm ex stało suo poda ł  pro vacanti to 
subseliuin jeg o ,  oraz prosił JPana M arszałka, 
aby o tym punkcie pamiętał.

Z asz ła  potem rekwizycya JPana M arszałka, 
że JP . W ojew oda  Ruski życzy sobie propone- 
re  desideria sw oje w Izbie poselskiej, więc JP. 
M arszalek  exposuit, i na to w yszła  zgoda, nim 
jednak  nadszedł wspomniony JP . W ojew oda .

Z a b ra ł  głos JP. Starosta B e łsk i ,  który się 
p rzym aw ia ł  do wspomnionej in antecesso mate- 
* y i , mówiąc pro et contra. Ale gdy przyszło 
® Moskiewskiej exorbitancyi, namienił, że swo­
im stęplem pieniężnym dał nomenklaturę impe­
rator russorum, a tu u nas dwojaka jest Ruś, 

•ała i czarna; więcby podobno tak  sobie chciał 
postąpić jako Elektor Brandeburgski, że się ty­
tu łu je  : R ex P „ lssjaej któryby chciał całe  Prusy 
sobie mhaereditare, o co b y ł  fremitus Reiplcae, 
continuando. Zaś g ł os swój namienił circa prae- 
sidia osobliwie ad confinia adjacentia extraneis, 
aby je  erygować i opatrzyć, singulariter zale­
ca ł  fortecę Kamieniecką, która  jest antemurale 
od ściany Tureckiej, propenendo jej securitatem 
e t  provissionem, oraz cavendo, aby strzeż Boże

in defectu je j  nie p o n ^ ^ o n o  prędzej z Chocimia, 
ile w  bliskości z o s t a j j j ^ ^ , jako in antecessum 
w ten sposób s im i l i a ^ W e n a ta ; wymienił też, 
że w  tej sytuacyi ma swoje dobra i w  tem prze­
strzegał drugich, życząc, aby znieśli łan o w ą  
piechotę, któraLćui usui caedit chyba J J .  PP! 
Possessoro^bfl^^,^.? których tenentur do w y p ra ­
wy, i że s t§ ' jR V p ^ a caj«, a^ °  Oficerom rekw i-  

partycypują, a Rzeczypltej
płą przysługi, więc pro medio

vencye,

wy,
rującym,-ą
żadnej" . . . .  „ . . . -
suo |y ę* |fc |» # > y  ta  łanow a piechota do fortec 
apliljow M PFbyła in partem ludzi tam zostają­
cych,. abyM.m inni z łanów  swroich prow idow a- 
li. Quad secućitatem internam et externam ży­
czył l * a c y i  do Cesarza i Cara Jm ciów, pero- 
rando et pro domo sua wspomniał także inte­
res JJ .  PP. Lubomierskich, że zostaje in nexu 
sanguinis; czynił też inwektywę na Ż y d ó w , że 
sobie wiele pozw alają, raty alias sejmiki s k ła ­
d a ją ,  na które zjechawszy się wielkie summy 
importują, naznaczają, sk ładając  na uboższych, 
a potem minus quantum do skarbów importują, 
o czem lepiej wie T rybunał Radoms,_i^ ^ ^ ~ ’~ 
n i l  i to ,  że gdy w ydają  córki za 
pięćdziesiąt tysięcy deklarują, u posil 
dów pożyczając pieniędzy, onych i 
przez co swoich niszczą, miasta i w] 
przywodzą, przez sw’oje sztuczne ad 
zacze’m czego godni są, sacius i podobno lepiej- 
by ich wygnać z Polski. Pogłówne na nich 
założono, ale i temu nos satisfachmt, unikając 
wszelkiemi fortelami, chyba, że coś wnoszą re- 
liquum. W yderkafam i rekawicznemi tamują as- 
sygnacye.

Przy konkluzyi i mowy JPana Starosty na- 
szedł J W .  JP . W ojew oda Ruski i oczekiwał 
skonkludowania głosu jego; potem gdy mu da­
no głos, zaczął w  tej materyi:

„Exprimo cordolium swoje i brata  inego i-  
mieniem, oraz infortunium ażardowania dóbr s. 
p. nieboszczyka Kasztelana Krakowskiego, ojca 
swego, na potrzebę publiczną, dla wygody je j,  
gdyż na kilkakroć sto tysięcy na sustentament 
wojska po fortecach in fidem publicam, nie ty l­
ko za panowania ś. p. Jana  III ., ale też za te­
raźniejszego ło ży ł ,  i w yw odził  pro documento 
świadków, etiam veteranos milites, wielu Jmciów 
superstites, że diligendo usq. ad mortem patri- 
am nie ża ło w a ł  fortuny swojej w łasne j com- 
patimini sorti meae raczcie znajść modum, żeby 
takiego Hetmana synowie in tanta egestate nie 
byli. Ja  zaś nie tylko pro domo mea orator 
stawam, ale też Lubomierskich, Potockich, któ­
rych interessa z a lecam ; a lubo na uspokoje­
nie interessu naszego wydane b y ły  assy gnący e 
nie tylko in p ar te ,  ale i mutuo comertio w y li ­
czyć ; więcbym życzył mieć paratam paecu- 
niain, a możemy cokolwiek ustąp ią  dla p rzys łu ­
gi Rzeczypltej, i pokładam nadzieję w  W  
możnym JPanu M arsza łku ,  że magno val‘



mi wyjedna u całej J b k r  poselskiej i u Jego 
K . M., P. N. M., nieocj^Wczną satysfakcyą. A 
teraz kończę textem Rz^manina pewnego: O ci- 
re s  imperii si diuturnum vellitis tempus! Reli- 
gionem et justitiam servate. Krzyknęła tandem 
Izba affectando uspokojenia desideriorum.“

JP. Marszałek odpowiedział, ze desideria 
W W .  MM. PP. wdzięcznie et grafq,animo przyj­
mujemy, ile tak godnego Senatora, którego oj­
ca: yivit post funera virtus, i deklarował mieć 
in recenti memoria, wniesione desiderium, i że 
to u Jego K. M., P. N. M., promovere non per- 
mitet.

Po odejściu JPana Wojewody wziy. głos 
JP. Jurewicz, zaraz przymawiając się d F  skar­
bu Lit., ze tam w idział plurimos erores (co też 
postrzegł JP. Oboźny Koronny, że tam nie pod­
pisał się, obawiając się, aby ręka nie zdrętwia­
ł a  ratione skarbu Koronnego). A do tego ża­
l i ł  się i narzekał ob depactationes, i ze nie my­
śli tu przyjechać JP. Podskarbi Lit. W .,  chyba- 
by się ner subalternum rachował, dla czego ży- 
ezy lJ^ fcP o d sk a rb s tw o  pro vacanti podać. A 
d l a j ^ ^ ^ ^ K g o  bezpieczeństwa, życzył aukcji

j H H S s K k a r h i  N a d w o r n y  Kor .  b r o n i ł  S a s ó w
się temu, że ich nazwano, że są 

exoticH Sites,  którzy zostają pod komenda JPa­
na Fleminga, a ten jest Indigenat tutejszy i Ko­
niuszym Lit., do tego i ma tak wiele dóbr, nie 
podobnaby exotice mianować, do tego, że się 
nie interessuje do władzy Hetmańskiej, ale de- 
pendet od komendy Jchmciów.

Interes Jmciów PP. Lubomierskich prnmowo- 
w a ł .  Emissarios do Cesarza i Cara Jmci życzył. 
Condolebat perditi temporis Trojana perdidiami- 
ci diem et non jam diem, ale Haebdomadas per- 
didimus, że dotąd projekta nie skonkludowane, 
a konkluzva zaś dzisiejszego zasiadania tutej­
szego instat coronidem imponere miejscu temu, a 
do złączenia się z Izbą Senatorską properare 
w innych punktach zgadzał się.

JP. Starosta Zakroczymski wziąwszy głos, 
najbardziej instabat o projekt do władzy Het­
mańskiej, aby był formowany, namienając, ze 
im exoticus miles onę praeripit wdzierając się 
do ich dyspozycji, a nawet allegavit, że sły­
szał u JPana Hetmana Lit. o Ordynansie JPana 
Fleminga, gdzie jest per expressum, aby w ojsko 
Lit. od jego dependat komendy, jego Oficerów

obserwowało , we wszystkiem słuchało etc. 
A  zatem upraszał JPana Marszałka o deputa- 
cyą z tej Izby do JPana Hetmana L i t . ,  aby 
chciał producere ten ordynans pro informatione, 
ale gdy na to nie było zgody stitit activitatem 
nie pozwalając na zabieranie głosów, przecież 
uproszony pozwolił JPanu Referendarzowi L it . ,  
który instabat o władzy Hetmańskiej projekt u- 
twierdzając Jmciów in sua functione, i przytem 
do innych punktów przymawiając się, w trącił 
także i swój interes alias inwindykując pensyą 
JPana Marcina Wołowicza, niegdyś Marszałka 
W .  X. L i t . ,  względem legacyi do Moskwy, 
aby wypłacona była successoribus, którą dotąd 
reposuit JP. Podskarbi Lit. laborando cuncta- 
tionibus, i że mu się satysfakcyą przykrzy znać 
hoc inotivo kazał mu odebrać komorę Surwoń- 
ską. Interes także Ichmościów Lubomirskich 
promowował ad effectum, ażeby res in verbis 
conssistat. Desideria Województw, aby się per 
thurnum mieścili etc.

Znowu JPan Starosta zatamował activita- 
tem, niepozwalając na głosy, ażby wprzód de- 
putacya stanęła do JPana Pocieja. Ale gdy 
JP. Podstoli Lit. deklarow ał,  że się tylko do 
tej materyi presse miał przymówić. Dany mu 
głos i zaczął w ten sens.

JP. Podstoli L i t . : Przy dniu dzisiejszym mia­
ł a  być zagajona sessya ex relatione deputowa­
nych do kalkulacyi skarbu koronnego i korrek- 
tury Trybunałów' utriusq. gentis i do Ducho­
wieństwa, ale kiedy tu tak wiele materyj wtrą­
cają, a potrzebniejsze zagłuszają, życzył, aby 
choć jednego projektu dokończyć, internae se- 
curitatis et externa interessa, desideria zaś W o ­
jewództw, aby się tym snadniej pomieścić mo- 
gły, i życzył, aby prosić o prolongacyą J. K. 
M., P. N. M., do tygodnia, albo niedziel dwóch, 
ate repositum pro et contra niezgadzając się, al- 
ligando, że Król Jnić nie pozwoli, chyba zniósł­
szy się wprzód z Senatem, nad czembybyła re­
mora; i gdy na to nie było zgody, nie było i  
na głosy, ani passive; ruszywszy się tedy z miejsc, 
koncertowali interlocuterio blisko półtory go- 
godziny, iterate zasiadłszy in spem uspokojenia 
się, animował JP. Marszałek, ne simus otiosi 
sedendo; nie pomagało jednak to nic, tandem 
prosili o sessyi solwowanie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Nakładem L u d w i k a  L e w i t a  w Bydgoszczy wyszło i po wszystkich księgarniach 
(w  Lesznie i Gnieźnie u E r n e s t a  G i i n t h e r a )  jest do nabycia: ^

iV sk a zo w k a  tlo zarządu  gosp od arstw a  w iejsk iego
przez

G. L . N o rd m a n a  z Liszkowa.
(Z niemieckiego.)

Cena:  6 śgr., czyli 1 złt. 6 poi. gr.
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Nakładem i drukiem E r n e s ta  G u n th era  w  Lesznie. (Redaktor; X. Fr. Wawrowski.)


